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m ania nicm ieakiego urzędu  lotniczego zorganizow anego w 1939 r. przez n iem iec­
kiego p ro tek to ra  w  Czechach.

W  dziedzinie społecznej N iem cy usiłow ali początkow o zdobyć popularność 
przez bezp ła tne rozdaw anie żyw ności g łodującym  m ieszkańcom  Pragi. O kazało 
się jednak  w krótce, że n ie  oni dostarczy li na to  środków , a le  zm uszone do tego 
przez N iem ców  tirm y  czeskie. W prow adzono też do fab ryk  now ość, m ianowicie 
przym usow y odpoczynek dla pracow ników  w m iejscow ościach kąpielow ych i k li­
m atycznych, a gdy robo tn icy  sam i nie zgłaszali się w' dosta tecznej ilości, N iem cy 
w yznaczali, k tó re  p rzedsiębiorstw a i jak ą  ilość pracow ników  m iały  w ysłać na 
odpoczynek w oznaczonym  przez n ich czasie. K oszty leczenia ponosić m usiały 
przedsięb iorstw a i sam i ubezpieczeni. W prow adzono też  opiekę lekarską, a le nie 
z trosk i o  zdrow ie pracow ników , jeno  dla ścisłej k on tro li liczby chorych i zm niej­
szenia liczby godzin, k tó re  m ożna było opuścić. S tąd  naw et ciężko chorzy n ie 
byli za chorych uznani i m usieli pracow ać. Jedynym  m otyw em  k ie ru jącym  poli­
tyką  w obec robotn ików  był w zgląd na przem ysł w ojenny, d latego p ierw szeństw o 
w zaopatryw an iu  w  obuw ie czy inne a rty k u ły  mieli robotn icy  zajęci w zakładach 
m etalurgicznych i innych, w ażnych dla celów  w ojennych. C ale zastępy  pracow ni­
ków  przesiedlano do N iem iec, a  Czesi p racu jący  w  in s ty tu c jach  państw ow ych 
zm uszani byli do opuszczania do tychczasow ych stanow isk  i obejm ow ania posad 
w obcych dla siebie środow iskach. M łodzież czeska używ ana by ła  do p rac  przy  
oczyszczaniu z gruzów  m iast bom bardow anych, gdzie narażona by ła  na bezpo­
średnie  n iebezpieczeństw o, a  cały  rocznik 1924 zm obilizow ano do p rac  w Rzeszy 
w przem yśle lo tn iczym . W  r. 1945 zaczęło się w ysyłanie .ludzi do p rac  fo rty fi­
kacy jnych . O gółem  w ysłano w  czasie w o jny  600.000 osób, choć n ie  w szyscy 
z  w yw iezionych pracow ali w  N iem czech przez cały  czas okupacji. P o d  pozorem  
opieki n a d  pracu jącą  w arstw ą ludności w prow adzono dokładną ew idencję sił 
roboczych, k tó re  w  m iarę  rozw oju  działań  w ojennych  w yzyskiw ano coraz bar­
dziej, p rzed łużając  w n iek tó rych  działach pracę  iz 8 na  12 godzin.

D o tych  s tra t m ateria lnych  należy  dodać jeszcze pow ażne zniszczenia czeskich 
dóbr ku ltu ra lnych ,

Eugenia R u tko w ska

Pertinax: L e s  F o s s o y e u r s .  L e s  
d e r n i e r s  c h e f s  d e  l a  III R e p u -  
b l i q u e .  G am elin — Padl R eynaud — 
D aladicr. Paris 1946. E ditions du 
Sagittaire.

T rag iczna to  książka, pośw ięcona 
tragicznym  w ydarzeniom . Jej treścią  — 
załam anie Francji w 1940 r., punk tem  
w yjścia i osnow ą opow iadania — sy l­
w etki i szkice działalności trzech łudzi 
k ieru jących  F rancją  w pierw szych m ie­
siącach w ojny : naczelnego w odza i dwu 
ko lejnych  prem ierów  i m inistrów  o b ro ­
ny narodow ej. B yłoby naiw nością 
przypisyw ać jednostkom  w pływ  roz­
strzygający  n a  bieg w ielkich w ydarzeń 
dziejow ych; byłoby  dok trynerstw em  
nie dostrzegać wielkiego znaczenia, ja-

29 P rzeg ląd  Z achodni

kie mogą posiadać w yb itne  jednostk i 
na kierow niczych stanow iskach . G dy 
się porów na ludzi, k tó rzy  sta li u steru  
F rancji w czasie I w o jn y  św iatow ej — 
Poinearego, C lem enceau, Focha, Jo f f re a
— z tym i, k tó rzy  n ią  k ierow ali w 
p ierw szej fazie II w o jn y  św iatow ej — 
L ebrunem , D aladierem , R eynaudem , 
G am elinem  — przychodzi na myśl 
s ta re  rzym skie przysłow ie: „Q uem  
p erd ere  vu lt Iu p p ite r dem enta t" .

Z d a je  się, że nic będzie w ielką p rze­
sadą  tw ierdzenie, iż nieszczęściem  
i przek leństw em  F ranc ji by ła  linia M a­
g inota. N aró d  francuski, rozb ra jany  
m oralnie i usypiany od czasów L ocam o 
opow iadaniam i o pacyfistycznych N iem ­
cach, n ie  m yślących o now ej w ojnie,
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w ybudow ał na  c z ę ś c i  w schodniej g ra ­
n icy  swego k ra ju  w ielkie fo rty fikacje  
i uw ierzy! w  swe bezpieczeństw o. N ic 
dziw nego, że to  optym istyczne, k rze­
piące p rzekonanie  p rzy jęło  się w n a j­
szerszych kolach społeczeństw a fran ­
cuskiego, gdyż 'by! to  pogląd, żyw iony 
przez  wrysokie a u to ry te ty  w ojskow e 
Francji, p rzede  w szystk im  iprzez ge­
nerałów  G am elin  i W eyganda. Po­
g lądy  te  nazyw a P ertinax : „credo 
linii M aginota", a streścić się one 
dają  w  te n  sposób, że defensyw a 
je s t najlepszą  i na jsku teczn ie jszą  m e­
to d ą  w alki; dobrze uzb ro jo n y  żołnierz, 
broniąc się w fo rty fikacjach  betonor 
wych, pow strzym a bez zbytniego w ysił­
ku  a taku jącego  go trzy k ro tn ie  siln ie j­
szego nieprzy jaciela . Szef sztabu  gene­
rał G eorges tw ierdził, że niem iecka 
tak ty k a  Szybkich dyw izji pancernych 
jes t pow ażnym  błędem ; sztab  francuski 
je s t prześw iadczony, że broń now o­
czesna je s t skuteczn iejsza w defensyw ie 
niż w  a taku . W  1914 r. trzeb a  było do­
piero  w ygrać bitwrę n ad  M arną, aby 
n ie  pozw olić N iem com  n a  prow adzenie 
w ojny  ruchom ej, k tó ra  im  m ogła dać 
zw ycięstw o; w tedy  dopiero zdo łano  
utw orzyć fron t sta ły , k tó ry  pozwoli! 
uzyskać po k ilku  la tach  przew agę n ad  
w rogiem ; obecnie dzięki linii M aginota 
F ranc ja  będzie m iała tę  przew agę już 
od  początku  w ojny. Pogląd o w yższo­
ści defensyw nego system u prow adzenia 
w o jny  nad  system em  ofensyw nym  ży­
wił n ie ty lko  G am elin, k tó ry  w yszedł 
ze szkoły Jo f f re a , ale i Weyigand, k tó ry  
w yszedł ze szkoły Focha. Podzielał go 
rów nież ; Peta in  — najw yższe au to ry ­
te ty  w ojskow e ów czesnej Francji.

F rancuskie naczelne dow ództw o tak  
było  pew ne słuszność; sw ych poglądów 
defensyw nych, że naw et przebieg  w rze­
śniow ej kam panii w Polsce nie zdołał 
go w yprow adzić z rów nowagi. Pcrtinax  
tw ierdzi, że ani gen. G am elin, ani szef 
oddzia łu  operacyjnego' n ie  chcie li „ tra ­
cić czasu" na studiow anie obszernego 
dossier opracow anych przez sztab  m a­
teria łów  z  wfojny polsko-niem ieckiej.

O śm iom iesięczny „rozejm  faktyczny", 
ja k  go nazyw a Pertinax , wrzmaga 
pew ność siebie francuskiego w o­
dza. N iem cy p racu ją  intensyw nie nad 
lepszym  jeszcze przygotow aniem  u d e­
rzenia na  zachodzie  i liczą nie bez 
rac ji n a  rozk ład  w ew nętrzny Francji, 
gdy G am elin  w ciszy na  froncie widzi 
trium f sw ych poglądów  strategicznych.

Z daniem  autora , arm ia  francuska we 
w rześniu 1939 r. pod  w zględem  w yszko­
lenia i w yposażenia w sprzęt w ojenny 
sta ła  na  poziom ie w ym agań i potrzeb  
la t 1914—1918. Z daw ał sobie z  tego 
spraw ę, choć w stopniu  n iedosta tecz­
nym , D aladier, wówczas p rezes m ini­
strów' i m in ister o b rony  narodow ej. 
Z astosow ał w ięc oryg inalną tak tykę . 
N ie m ając  już w iary  w m ożność d o j­
ścia do porozum ienia z  N iem cam i, uda­
w ał w  dalszym  ciągu „m onachijczyka". 
O dw leka! sta ran n ie  zaw arcie z  W ielką 
B ry tan ią  tr a k ta tu  w ykluczającego p ro ­
w adzenie odrębnych  rokow ań z N iem ­
cam i i ew entualne podpisanie z  nim i 
odrębnego rozejm u czy  poko ju ; uk tad  
tak i (francusko-angielski) pow inien był 
być zaw arty  zaraz po  rozpoczęciu dzia­
łań  w ojennych. Co w ięcej, nie odsuw a 
się od  pew nych zabiegów  pokojow ych, 
podejm ow anych  przez holenderskiego 
m in istra  spraw  zagraniczynch van 
K leffensa, Czy N iem cy  dal; się tym  
m anew rom  w yprow adzić w pole, jest 
rzeczą w ięcej niż w ątpliw ą, ale Perti- 
nax słusznie tw ierdzi, że „rozejm  fak ­
tyczny" bardziej N iem com  posłużył niż 
Francji.

Sm utny ten  ośm iom iesięczny okres 
nie ty lko  nie dał p rzy tłum ien ia  i za ła ­
godzenia in tryg personalnych i niecie­
kaw ej g ry  p arlam en tarn e j, lecz p rze­
ciwnie, p rzyniósł je j w zrost i zaostrze­
nie. Z daniem  au to ra , D alad ier dlatego 
nie zerw ał stanow czo z całą k liką de- 
fetystów , grupującą się dokoła A nato la  
de M onzie, B onneta, bo w tak im  razie 
w pływ y rozstrzygające uzyskaliby  lu ­
dzie zdecydow ani, jak  mów iono, „pro­
w adzić w ojnę", jak  M andel, daw ny se­
k re ta rz  C lem enceau, jak  H errio t, jak
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Sarrau t, jak  Leon Blum w reszcie; a  
w ów czas D alad ier obaw iał się, że nie 
będzie juiż mógł odgryw ać pierw szej 
roli. O kres ten  dla p rzygotow ania ob ro ­
ny, a następn ie  zw ycięstw a został ca ł­
kow icie straco n y  i zm arnow any; nie 
■wyzyskano igo an i po d  względem  po­
litycznym , ani m ilitarnym .

N adszed ł w reszcie pam ię tny  dzień 
10 m aja  1940 r., dzień inw azji niem iec­
kiej. N aty ch m ast okazała się cała ab ­
surdalność defensyw nych teo rii s tra te ­
gicznych. Z n ik ły  bezpow rotn ie  au to ­
ry te t, powaga i pew ność siebie G am e- 
lina. R ząd  szuka} ra tunku  u daw nych 
bezspornych au to ry te tów . 18. V. s ta ry  
m arszałek Petain , odw ołany z w ielkim 
pośpiechem  z am basady  m adryckiej, 
wtehodzi do  gabinetu  w  charak terze  
w iceprem iera, n aza ju trz  19. V . generał 
Weyigand zosta je  w odzem  naczelnym . 
A u to ry te t tych  ludzi b y ł duży, a s tąd  
w ynikało, że groźbą dym isji mogli 
zm uszać rząd  d o  u legania  ich woli. 
U  obu zaw iodła zarów no siła charak ­
te ru  jak  i ta len t. W eygand  obejm ow ał 
naczelne dow ództw o prześw iadczony, 
że w ojna jes t przegrana. N ie dziw  więc-, 
iż n ie  uczynił w ysiłku, aby  w roga o d e­
przeć, lecz m yślał o jak  najspieszniej- 
szym zaw arciu rozejm u.

M yśl ta, myśl kap itu lac ji p rzed N iem ­
cami od chwili inw azji i pierw szych 
klęsk francuskich  zdobyw ała coraz w ię­
cej zw olenników  zarów no w o toczeniu  
naczelnego w odza jak  i w  kołach poli­
tycznych. Szeregi kap itu lac jon is tów  po­
m nażało rozpow szechniające się coraz 
bardziej prześw iadczenie o  n ieunikn io­
nej porażce A nglii. Im szybciej więc 
zaw arty  zostanie rozejm  z N iem cam i, 
tym  lepsze będzie m ożna uzyskać w a­
runki. W eygand  i P eta in  tłum aczyli 
rządow i n ieustannie, że W ielka B ry ­
tan ia  nie w y trzym a niem ieckiego u d e­
rzenia. F ranc ja  po  u trac ie  swego te ry ­
torium  m acierzystego w  E uropie może 
jeszcze do walki w nieść swą flo tę [ p o ­
tencja ł gospodarczy i ludzki sw ych ko ­
lonii, ale A nglii tym  nie u ra tu je , swój 
■własny los zaś znacznie pogorszy. N a-
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leży  w ięc jak  n a jrych le j zerw ać w szel­
k ie  w ięzy łączące ją  d o tąd  z b ry ty jsk im  
sojusznikiem . W  tak im  razie zw ycięzca 
cały  sw ój igniew zw rócj przeciw ko A n­
glii, F rancję  zaś uw ażać będzie jako  
państw o  d rugorzędne, k tó rem u  m ożna 
okazać względność. Z w olennicy  k ap i­
tu lac ji n ie  ty lko  zw alczają na jostrze j 
p ro je k t w y jazdu  p rezy d en ta  i rządu  
do A fryk i Pó łnocnej i k o n ty n u ac ji w o j­
ny, ale p rzeciw staw iają  się rów nież s ta ­
now czo tem u, ahy  kap itu low ała  ty lko  
arm ia  lądow a, flo ta  zaś francuska o d ­
p łynęła  do  po rtów  angielskich. O tę 
sprawę, o losy flo ty  francusk iej toczyć 
się będzie zażarta  walka. K tó ryś z w yż­
szych urzędników  Q uai d O rsay  zapew ­
n ia ł P ertinaxa  w  połow ie czerw ca w 
B ordeaux, że F rancja  p rz y  układach 
z N iem cam i m ieć będzie w ielkie a tu ty  
w  ręku ; głów nym  a tu tem  m iała być 
w łaśnie flota'.

O sta tn ie  rozdz ia ły  książki, pośw ię­
cone tragicznym  dniom  czerw cowym  
1940 r., w zbudzić musza u w szystkich 
przy jac ió ł i w ielbicieli F rancji uczucie 
głębokiego sm utku. Je s t to  opis m a­
łych, p łaskich  in tryg, k tó re  w obliczu 
k a ta s tro fy  k ra ju  nie ty lko  nie ustały , 
lecz przeciw nie, jeszcze się wzmogły. 
Z  jed n e j stro n y  pozbaw iona w szelkich 
skrum dów  przebiegłość i p rzedsięb io r­
czość ludzi pokro iu  L avala i innych 
późniejszych  bohaterów  V ichv, z d ru ­
giej słabość i n ieudolność. Skutek  w ia­
dom y. III R epublika, pom im o w szystko 
co się o niej mówi i pisze, w ydała  wielu 
ludzi n iepospolitych i w dzie jach  F ran ­
cji zapisała n ie jed n ą  p iękna k a rtę ; 
o sta tn ie  w szakże la ta  je j is tn ien ia  to  
okres całkow itego, straszliw ego upadku. 
U padek  to  III R epubliki, a le  nie Fran-
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Carlo Sforza: L ’ I t a l i e  t e l l e  q u e  
j e  1’ a  i v u e  1914— 1944. Paris 1946, 
E d itions B ernard  G rasset, s tr . 300.

K siążka o „W łoszech, jak  je  w idzia­
łem " w yszła spod p ió ra  sędziwego w ło­
skiego m ęża s tan u  hr. C arlo Sforza,
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